· Jestem pielgrzymem idę lewą stroną. Mylę się często, mylę.

· Jestem Napoleonem idę prawą stroną. Jestem łowcą wiem kiedy popełniam błąd

Będę musiał żyć o ile można musieć żyć. Żyć pozwalając płynąć w sobie krwi. Narkotyzować się zdjęciami, gdy papierosowy dym wgryza mi się do oka. O takie używki jak cierpienia nietrudno. Starczy się na świat otworzyć. 

Z hukiem budzę się.

Dziś nieczynna spowiedź. Zamknięto już dom Boży. 

Na skrzyżowaniu dusz pędzą pojazdy bez ciał. Zderzają się w karambolu niefartu. Błyskają błyskawiczne błyskawice w błyskawiczności błysków. 
Kicham, przeskakuje mi gdzieś na szyi krąg, ciemno przed oczami, czy oczyma nie wiem, ale nie widzę nic przez chwilę. 
Prawie kichając skręciłbym sobie kark miałbym może miejsce honorowe na liście najgłupszych śmierci. 

Mój kręgosłup pęka mi w szwach, ręce już od dawna czasem drżą, czasem kolana też. 
Usiłuję złapać stopa.. zatrzymuję taksówkę.. wsiadam do taksówki. 

· Dzień dobry

· Dzień dobry.

Jadę. Na poduszce krew. Ktoś zastrzelił marzenie. Może po prostu wyspowiadam się w tej taksówce do domu?

· Proszę mnie zawieźć do domu. Prosto, cofnąć się później w lewo, a na końcu w prawo. . Dawno już nie jeździłem po tym moście. Oczywiście zapłaciłem. Obraziłem wtedy taksówkarza swoimi groszami. Tym razem zapłacę jak się należy.

· Więcej pięknych chwil nie pamiętam.

Za wszystkie Bogu dziękuję. Proszę o przyjęcie tych pieniędzy.  

Wysiadam. Otwiera się przede mną czeluści piekielnych brama. A co tam wchodzę w swoje demony.

Przygaszam papierosa. Czubkiem buta. Od niechcenia. Tak, jak powinienem przygasić siebie. Poprawiam torbę na ramieniu i wsiadam do pociągu.  

Wchodzę. W przedziale gęsto. Rozmoczony papier ślizga się po podłodze. Do drzwi dobiega nastolatka. Wali w nie pięściami. Nie otwierają się. Pociąg stuka dalej. Wychyliła się przez okno, wiatr wiał, liście z wystających drzew ostawały się jej na włosach. Widzę teraz jak ta dziewczyna odsuwa się z krzykiem od okna i pluje krwią. Wypluwa dwa zęby i kilka kurew. 


Lubię takie wiązanki wydobywające się z kobiecych ust, kiedy zmyka od nich wstyd. 


Lubię różne kobiece wydzieliny. Ogólnie lubię wargi. 


Lubię wschodnią i zachodnią wargę. 


Lubię nawilżać je, kiedy są wyschnięte. 


Lubię wargę północną i południową, lubię, kiedy są spękane. Masuję wtedy mokrym językiem zewnętrzną i wewnętrzną stronę ust. Ona nie szukała świeżego powiewu, rzygała po prostu. A wcześniej jej facet tak ją sprał, że nic nie widziała. Miała takie wielkie lipa pod oczami, i takie seksowne szparki między powiekami zalane czerwienią. Jej grzebień, jej włosy, jej życie. I niech będzie mi tak. Zielono. Pociągi też lubię. Chociaż upijanie się w przedziale uważam za niestosowne. W toalecie dosłyszeć można przeróżne melodie. Ona krzyknie: Sikam szybko otwórzcie. Pociąg stuknie jeszcze kilka razy i zatrzyma się. Lubię pociągi. Lubię stukot ich kół.  Stacja. Jestem na stacji. Znikam. Najpiękniejsze momenty mojego życia to noce kiedy leżałem z Tobą na podłodze, przy piecyku do którego dorzucałem drewno które wcześniej rąbałem dla Mojego Kochania. Noce kiedy wtulałaś się we mnie, chłonęłaś i czułaś się bezpiecznie i szczęśliwie. Czułaś że Ciebie będę chronił, nie skrzywdzę. Za oknem było zimno, my cieszyliśmy się z tego że mamy siebie. Tak bardzo siebie wtedy mieliśmy. Przemijać bezkresne pola pełne ciszy, omijając ludzi którzy są dla nas ledwie mignięciem. Pociąg jedzie. Kolejna stacja. Starsza pani podrywa starszego pana. Komicznie słodkie. Wzruszający bezzębny pocałunek. Co by to było gdyby szczęka tejże pani utknęła temu panu w nogach? Próchnica. Dziury w zębach i zsiniały jej język pośród niewypowiedzianych próśb miłego pana. Boje się spać. Boję się marnować swój krótki życia czas. Obecne moje myśli snami przesiąkają, a sny  to koszmary. Przecedzić je sitem. Inne miejsce inny czas. 

Piękna dziewczyna unosi słuchawkę od przydrożnego telefonu, przykłada ją do uszu i smutnym głosem mówi:                   - Cieszę się. Tak bardzo się cieszę.

Pstryk. Znów siedzę w przedziale. Pierwszą klasę wymieniłem na wagon z węglem. Jakby co to jest dobry na żołądek.  

W pociągu tym, tym samym, którym jadę wcześniej ujrzałem okularników parę, co się czule przytulało od czasu do czasu w usta całowało. Jadowite węże kobry omijają z dala. Niczego się nie bała rozkochana w sobie okularników para. Później niedaleko do mnie przysiadł się goryl śmiejący się jak rozkwiczana rozkwikana świnia. A obok w naciąganej białej czapce jego dupa siedziała. Cóż za kontrast skoro obok siedzi jego dupa to on musi być po prostu. Tym, kim jest. Czasem charczał, obejmując stracił czapkę, przydusił ją do swego ciała ona ze zniechęceniem pocałunek nieczule acz namiętnie oddała. I eureka we mnie zaryczała. Cóż za piękna para ona go nie znosi, on nią gardzi. Och jakże się ta para kochała. 

Chrzanię was wysiadam. Która to już stacja? Ile jeszcze przystani, do których dopłynąć, przez ile mostów wspomnień muszę przepłynąć by pogodzić się z ucieczką od niej.

Chwilo! Chwilkę poczekaj na mnie, ja już dostrzegam te stare naiwne plany, które się nie zrealizowały. Przegapiłem jedną stację. 

Zbliżam się do mej przystani. 

Skończę. Trudno w to uwierzyć. 

Zeszłoroczny śnieg. Prysk, dzyng, dzyń. Stacja. 

Zedrzyjcie ze mnie wszystko, co chcecie. Przybijcie mnie, czym chcecie ja i tak nic nie zmienię

Ostatnia stacja. Pisk. Wysiadam. Spadam. Nara. 

TAxI

Trwa orkiestra. Niebo rozbłysnęło w fajerwerkach na pięć minut. Ostatni wybuch nieba mógł być niebezpieczny. Strzęp petard niczym małe meteoryty spadały na szosę I tramwajowe szyny..

Ściana szara od nocy. Oparty o ścianę pijak. Pomiędzy jego klapkami martwy gołąb śni. Może o martwych okruszkach, może to twardy sen bez zmartwychwstania. Jeden facet pochylony nad swoimi rozkraczonymi nogami spośród których wylewają się wydalone rzygi, a obok niego obrzydzeni tym wszystkim z obrzydzeni obrzydlistwem ludzie. 

Ludzie.. Nieznacznie mnie mijają, niezauważeni przemykają t 

